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MŁODZIEŻY WIEJSKA! 


KOLEŻANKI I KOLEDZY DO SZEREGU! 


Zbliża się 3 czerwca — Dzień Spółdzielczości 
Polskiej! Cała zorganizowana młódzież wiejska weź- 
mie udział w obchodzie, gdyż nie może nam być ob- 
cym ten wielki ruch społeczno-gospodarczy, co ser- 
cem za serce chwyta, co myślą obejmuje miljony ludz- 
kich, co czynem wykuwa podstawy nowego sprawie- 
dliwego ustroju! 

Nile to, że mie jesteśmy jeszcze członkami spół- 
dzielni. Jutro nimi będziemy! Niema bowiem lepszej 
drogi do zwycięstwa nad nędzą i ciemnotą, jak dro- 
ga spółdzielczości. 

Szczególnie dziś, kiedy nędza dotarła do najdal- 
szych zakątków wsi, nie wano nam, młodym pozostać 
biernymi. Musimy stanąć ramię przy ramieniu z na- 
szymii Ojcami, by choć skromnym wysiłkiiem stwier- 
"dzić, że Ich praca spółdzielcza jest prowadzona nie- 
tylko dla. nas, lecz i z nami. 

W Dniu Spółdzielczości! uświadomimy sobie ko- 
nieczność poznawania ruchu spółdzielczego — pozna- 
wania nietylko z książek, lecz i! przez stałe współdzia- 
łanie z ojcami naszymi w ich codziennych wysiłkach 
nad doskonaleniem pracy w spółdzielniach. 


Niechaj ta praca nasza sprawi, że w przyszłości 
staniemy u warsztatu spółdzielczego nietylko świado- 
mi jego celów, lecz i przeciwności życiowych, z któ- 
remi toczenie zwycięskiej walki bedzię naszym za- 
daniem. 


Pamiiętajcie, Koleżanki! i Koledzy, że spółdziel- 
czość, to nie zew nienawiści, to nie prosząco wyciąg- 
nięta dłoń o jałmużnę — to nie rządy silnych nad sła- 
bymi, to sąsiedzka praca w: jedności, w poszanowa- 
niu najsłabszego, to żmudny, pełen trudności, codzien- 
ny wysiłek własnych głów i własnych rąk w walce 
o jasną dolę wsi: polskiej. To prawdziwa praca nas 
samych dla siebie il wsi naszej, tem piękniejsza, że 
opromieniona najgłębszą troską o dobro: Rzeczypospo- 
litej. 

A więc Koleżanki i Koledzy — skupiajcie się pod 
sztandarem spółdzieliczym — czynem stwierdzajcie 
swoją z nim łączność, gdyż oni Was zaprowadzi na 
szczyty ducha ludzkiego i stworzy trwałe podstawy 
dobrobytu wsil polskiej i Państwa Polskiego. 


Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości 
w Polsce 
Sekcja Młodzieży Wiejskie]. 


URODA ZIEMI MAZOWIECKIEJ 


Ziemia mazowiecka... 

Wielki obszar ornych ról, łąk, ba, a czasami i pia- 
chów, w słońcu jałowce wygrzewających, ziemia dłu- 
giemii alejami smukłych brzóz po drogach dalekich 
wysadzoma lasami! pachnącemi żywica, zarosła i zmo- 
wu po wiele, wiele razy kępkami sierot — sosen mię- 
dzy jedną, a druga spłachcią piachu uziieleniona. 

Dawniej rosły tu okiiem nieogarnione bory, prze- 
ganiały się po bezpańskich puszczach żubry i zwierz 
wszellaki — dziś pozyskuje na tych samych polanach 
bydełko mazurskie, pług odwala lśniące skiby, rosną 
trawy i zboża na znawożonej, troskliwie wypielęgno- 
wanej roli. 

Kawał ziemi... 

..Dawne województwa... mazowieckie... 
i płockie..., aż po bagna pruskich osiedli. 

Mazowsze polne. Kraima rolnicza, po "ewej stro- 
nie Wisły, ziemia Czerska, ziemia Sochaczewa, Rawy 
i Gostynina, otacza Mazowsze leśne, spłachać daw- 
nego praboru, po prawej ręce Wisły — ziemia War- 
szawy, ziemia liwska, łukowska i. stężycka. 

A jeszcze Mazowsze stare po prawej ręce Bugu 
z ziemiami: wyszogrodzką, zaknoczymską, ciechanow- 
ską, łomżyńską, drohicką. 

Kawał czasu... 

Ziemia od macierzy oderwana i pozostająca pod 
władzą książąt mazowieckich, paniąt udzielnych nie- 
raz bitnych il z Niemcami dzielnie wojujacych w la- 
tach. bezpańskich 1207—1526. 

A pótem w całość macierzy napowrót wzrosła, 
stolicę Polsce dała. 


rawskie 


Ziemie są równe, rozległe, wiatr po nich, jak 
po stepie szerokim chodzi, szumi liśćmi lasów i! drzew 
przydrożnych, owiewa twarze ludu o chłopskiej twar- 
dości nad podziw do. roli przywiązanego. 

Mazur, to chłop pełen energji pierwotnego czło- 
wiieka, na zagom drapieżny, nieraz pazurami ziemię 
przyprawi, wypieści, że mu pod wiosnę kłosem zło- 
tym w słoneczko wystrzeli. Człek zaradny, gospodar- 
ny, dopóki pracuje na cudzem, uczy się wiele, prze- 
myśliiwa, głową kręci, a gdy mu się coś udarzy, ręką 
o rękę trze aż do skrzypotu spracowanego i zczernia- 
łego naskórka. 

A gdy już swoje gospodarstwo w garść zbierze— 
tańcują jego nogi i ręce w powietrzu od pracy codnia, 
ramkami cii takie kloce będzie woził, a przypołudniu 
łąkę zgoli, a pod wieczór jeszcze na ryby z wiciór- 
kiem pójdzie. 

Zapadną mu się i opala na kolor razowego chle- 
ba policzki, pochylą zdziebko ramiona, tygodniami 
przemiilczy, ale niech ino przyjdzie weselisko! 

Niech ino muzyka urżnie mazura, czy oberka, 
pójdzie w tan w takim huku podkówek i okręceniach 
całej przyodziewy, i wymachu rak, nachylaniu gło- 
wy, że oczy będzie rwał. 

A jak przyśpiewa! Ma swój ambit gospodarski 
w szanowaniu słowa zamknięty, ale w chwili pospól- 
niego wesela gotów cały świat chłopski na koń wsa- 
dzić i pojechać po rolach i przyśpiewać z humorem 
nieladajakim. 

Ale w końcu rozsadek najczęściej nad chwiľowem 
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zadowoleniem górę bierze i Mazur dobrą CZE na- 
myślamie: wieńczy. 

Są to wprawdzie il wietrzniki, latawce, chłop 
od komimka do kominka pędzący, ale gdzież to i mię- 
dzy najtęższem ziarnem ladajakiego się nie znajdzie. 

Takie jest stare pokolenie — czasu wojny, polko- 
ju i dodzisia. 

Zostawia młodym tężyznę zdrowia, 
i hart nieladajaki. 

A młodzi? 

W imnych się już warunkach wychowali — nie- 
jedni! jeszcze w poświście nahajki: kozackiej, niejedni 
w huku pękających czasu wojny szrapneli. 

Cechuje go ta sama trzeźwość patrzenia okrut- 
nie wysilonym wzrokiem na współczesną rzeczywi- 
stość chłopską. 

Przyjrzyjcie się młodzianowi zrzeszonemu 
w związku młodzieży wiejskiej — temu z pod Miń- 
ska, skądś z pod dawnej szlacheckiej Łękawicy, So- 
chaczewa, Rawy, czy Płocka, a zobaczycie pod czy- 
prymą, pod kosmykami jasnych jak len włosów, oczy 
miebieskiie bystro patrzące, i tę twarz mądra i w za- 
myśleniu pograżoną. 

Przysłuchajcie się, jak przemawia na salach prze- 
pełnionych. setkami ludzi, poznajcie jego odwagę cy- 
wilną i samodzielność stanowienia, gdy o dobro wsi 
chodzi, a nadzieje w nas ożyją. 

Rozumie on to mocno, że trzeba będzie wszyst- 
kie siły natężyć, myśl o chwilowej wygodzie złamać, 
powrozy srogie opieszałości i niedopilnowania spraw 
o bezcennej wartości rozerwać i społeczność wsiową 
przebudować, dać jej dobrobyt, bo dziś gimie z głodu 
i braku przyodziewy. 

Nie jest on bez wad, tnochę sentymentalny, sporo 
tam jeszcze niedokładności w pracy i kwiatuszków 
roztkiliwiemia w słowie mówionem i pisanem — to po- 
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szerował. Musi być coś, co człowieka tak silnym czy- 


nii — chyba ta sama istota mocy młodego Mazura. 
A patrząc na ten dowód niezłomności decyzji 


Plac Zamkowy w Warszawie. 


i wytrwania, nadzieją lepszej przyszłości wsi 
skiej się krzepimy, rośniemy zewnętrznie. 


pol- 


Procesja Bożego Ciała w Łowiczu. 


wiem, że twardość musi nabrać, tej mocy chłopskiej, 
która pod kulami sieje i w przyszłość niezłomnie wie- 
rzy, gospodarczą decyzję musi powziąć, zrealizować 
ją. A już znaki niechybne tego mamy: w wigii'ję zjaz- 
du o późnym wieczorze z pola powrócił, a potem ram- 
kiem piechotą na wspólne rady 30 kilometrów odma- 


Bo to już nietylko piękno łąk, pól i brzóz szumią- 
cych, cud ziemi, ale już chyba sam urok pracy, ale 
już chyba sama najczanowniejsza uroda ludzi szczę- 
śliwej swą mieogarnioną tężyzną ziemi! Mazowieckiej. 

- Żyją, Mazowsze! 
Ludwik Stańczykowski. 
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Z KUJAW 


Urodna ziemia kujawska jest kolebką Państwa 
Polskiego i Rolnictwa. Od Kujaw zaczęła się władza 
legendarnego Lecha, tutaj kładł zręby państwowe 
Chłop-Piast, z tej ziemi szedł rozrost Polski za Chro- 
brego. Chłop kujawski najwcześniej zaczął traktować 
ziemię jako matkę — rodzicielkę — tu jednak pra- 
dawny ośrodek pionierski rolnictwa polskiego. 

Kultura materjalna i duchowa równomiernie roz- 
wijała się na Kujawach. Człowieka wsiowego kształ- 
tuje przyroda i nic dziwnego, że na tle pięknej i bo- 
gatej równi kujawskiej, w krainie licznych jezior 
wyrastał i wyrasta rasowy, kulturalny chłop — twór- 
ca muzyki i pieśni kujawskiej, tańca, pięknych stro- 
jów, sprzętów i zwyczajów. 

Wieś kujawska utrzymuje zwyczaj niedzielenia 
gospodarstw ; na ziemiach rozwinął się przemysł rol- 

„niczy; rozbudowują się organizacje ujmowane 
w chłopskie ręce, w podobnym kierunku widoczny jest 
rozwój samorządu — zrównoważony, rozumny, zwią- 
zamy silnie z zagonem ojczystym lud kujawski two- 
rzy cenny ośrodek myśli rolniczej i państwowej i ma 
prawo a nawet obowiązek zająć w ruchu młodowiej- 
skim czołowe miejsce. - 

Bo komu przyroda darów tak nie poskąpiła od 
tego należy wiele wymagać. 

A w czasie zawieruch wojennych Kujawiacy sta- 
nowili pierwszorzędny materjał bojowy — jako 
ludzie miłujący wolność i doceniający pojęcie małej 
Ojczyzny — Kujaw i Wielkiej — Polski, 


Obowiązkiem synów i cór kujawskich jest uka- 
zać piękno, tradycje, myśl ziemiowaą — wytworzyć 
w myśl wskazań Orkana oblicze własne, wyrosłe 
z krwi i ducha rasy. Na tradycyjnych wartościach, 
na dumie z przeszłości odbudować trza odrębność 
twórczą Kujaw i dźwigając je pracą ku górze, wno- 
sić jako dorobek ziemiowy do kultury narodowej 
i Państwowej — ziemie posiadające swoiste piękno 
mają obowiązek nie zatracania go a odwrotnie roz- 
wijania. Tego domaga się 

Dobro Rzeczpospolitej, która z ziemi wyrosła, 
a której rozwój z Duchem Ziem jest głęboko zwia- 
zany — 

Tam, gdzie padły na ur odzajną. ziemię kujawską 
prawdziwe ziarna siewowe, tam widoczne są ośrodki 
twórczej myśli, które da Bóg przywrócą Kujawom ich 
miejsce, które zajmowały na progu historji — na po- 
żytek i chwałę wsi i Państwa — 


„Idą echa starej sławy, 
Niemasz ziemi nad Kujawy“... 


Kujawska Gromado siewowa — pamiętaj na sło- 
wa Orkana: „Wiedz, że Ty wydźwigujesz piersią zie- 
mię swoją, swój kat ojczysty — albo go hańbisz, po- 
niżasz. Pierś Twoja niech będzie przeto napięta na 
najwyższy ton! 

To winieneś duchowi swojemu i Ojcom swoim. 


Inż. Ciemniewski. 


RADY MAZOWIECKIEJ MŁODZIEŻY 


Hej, zjechała się nas do Warszawy na Walny 
Zjazd Wojewódzki niemała Gromada. 

Mazury, Kurpie, Księżaki, Kujawiaki — w barw- 
nych strojach ludowych, z gwarem, śpiewem i wese- 
lem, jak młodzieży przystało. W sobotę 12 czerwca 
obradowały komisje: ideowa, gospodarsko-samorzą- 
dowa, oświatowa, kobieca, wych. fiz. i przysposobie- 
nia wojskowego. 


OBRADY KOMISYJ. 


Radzono małemi grupami, każdy według swych 
zainteresowań. W każdej komisji były reprezentowa- 
ne prawie wszystkie O. Z. M. W. 

Najgorętsza dyskusja odbywa się na Komisji 
ideowej. Przewodzi tutaj kol. Tyczyński, którego za- 
pał, entuzjazm udziela się zebranym. 

Padają ostre, zdecydowane słowa przeciwko zwy- 
rodniałym cechom ustroju kapitalistycznego. Ze zdań 
mocnych, jakie padają w dyskusji widać, że w groma- 
dzie siewowej istnieje wiara w budowanie nowego 
ustroju siłami działaczy muchu młodowiejskiego. 

„..Stawiamy sobie za cel stworzenie lep- 
szych warunków życia wewnętrznego jednostki, 
podniesienie jej poziomu etycznego w oparciu 
o surową moralność zorganizowanej gromady“. 

Nietylko mówiąc o moralności, ale o całem życiu 
wiejskiem Komisja w dyskusji wraca ciągle do zaga- 
-dniemia „gromady'. 

„Zorganizowana gromada“ — oto główny 
i zasadniczy ton, przebijajacy się w dyskusji. 


„.. Wieś stara, żyjąca bez porządku, planu, mu- 
si odejść. Na jej miejsce ma przyjść gromada 
rządna, moralna i solidna“. 

W dyskusji, a następnie w odpowiednim wnios- 
ku podkreśla się łączność i rolę ruchu młodowiej- 
skiego w zorganizowanym świecie pracy. 

Komisja W. F. i P. W. mówi o konieczności opra- 
cowania programu w tej dziedzinie dla okręgów i kół. 
Uważa, że należy wystąpić do odpowiednich czynni- 
ków o subwencjonowanie naszych prac W. F. i P. W. 
narówni z innemi organizacjami. Przewodniczy kol. 
Szewczyk. 

„Dziewczyńskie* obrady odbywają się w gronie 
tylko kobiecem, ale zato dziwnie zgodnie, tak jakby 
delegatki wszystkie znały się między sobą, a przecież 
większość dopiero się na zebraniu poznała. Widać 
z tego, że nasze „dziewczyńskie* sprawy dojrzały już 
w Związku i to nietylko w Centrali, ale i w całym te- 
renie. Przewodniczy kol. H. Brzóskówna. Mówimy 
o tem, że w pracy społecznej na wsi kobieta wciąż je- 
szcze przez mężczyzn jest spychana na plan dalszy, 
że trzeba w kobiecie rozbudzić poczucie, że pod wzglę- 
dem umysłowym i w pracy społecznej dorównywuje 
mężczyznom, że musi walczyć z uporem o swe pra- 

wa — obowiązkiem naszym jest tworzenie silnego ru- 
chu młodokobiecego. 

W pracy musimy zwrócić uwagę na stworzenie 
nowego typu kobiety wiejskiej, która potrafiłaby 
walczyć z przesądami w swem otoczeniu, kobiety 
światłej, mądrej i silnej. W wychowaniu dziewcząt 
należy dążyć do całkowitego uświadomienia — stąd 
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konieczność zapoznania z hygjeną ogólną i kobiecą. 
Stoimy na stanowisku propagandy porad przedślub- 
nych. 

Mówimy o konieczności opieki nad dzieckiem 
na wsi — o konieczności dożywiania, organizowania 
świetlic, przedszkoli. Uważamy, że zabawy i wieczor- 
nice związkowe winny: być urządzane bez alkoholu. 

Postanawiamy propagować wyroby samodziało- 
we, zwłaszcza lniane na ubiory, okrycia, obicie me- 
blowe i t. d. 

Rozchodzimy się z żalem, bo ze świadomością, że 
jeszcze z sobą mamy tyle do gadania, a tak rzadko 
kiedy mamy możność z sobą się spotykać. 

Komisja gospodarsko-samorządowa radzi nad 
drogami rozwoju gospodarczego wsi i udziału związ- 
ków młodzieży wiejskiej w tym zakresie. 

Uchwalono następujące wnioski. 

1) Walny Zjazd na odcinku Przysposobienia 
Rolmiczego przyjmuje następujące hasło: każdy Sie- 
wiarz, Siewiarka winni zdobyć 3 stopnie sprawności 
rolniczej. Dla wprowadzenia powyższego hasła w ży- 
cie koniecznem jest: 

a) zorganizowanie w każdem Kole sekcji rolnej, 

b) założenie działu wolnego w bibljoteczce ko- 
łowej i stałe go uzupełnianie oraz prenumerata pisma 
„Przysposobienie Rolnicze, 

c) Prowadzenie przez zespoły siewowe, samo- 
dzielnej pracy zespołokształceniowej, ocen własnych, 
wycieczek i urządzanie pokazów prac p. r. we włas- 
nej wsi, lub na terenie związku sąsiedzkiego. 

2. 8 Walny Zjazd wzywa wyrobionych wycho- 
wanków Szkół Rolniczych—Siewiarzy do pracy przy- 
kładowej we własnem gospodarstwie i szerszej 
w Przysp. Roln. — w postaci rejonowych lustratorów 
prac P. R. w swojej okolicy na terenie Związków są- 
siedzkich. Własny aparat społeczny siewiarski: to dro- 
ga do rozrostu i pogłębiania prac p. r. w naszej or- 
ganizacji, która od szeregu lat zajmuje w wojewódz- 
twie 1-sze miejsce. 

3. 8 Walny Zjazd ściśle wiąże P. R. z przysposo- 

bieniem i wychowaniem spółdzielczem i uważa za ko- 
nieczne nawiązanie przez Siewiarzy bliskich stosun- 
wkó i współpracy z działaczami i placówkami spól- 
dzielczemi — wysuwając hasło „każdy świadomy Sie- 
wiarz — przygotowuje się na ideowego i praktykują- 
cego spółdzielcę'*. 
4. 8 Walny Zjazd na odcinku wychowania i przyspo- 
sobienia samorządowego wzywa wszystkie koła do na- 
wiązania jaknajściślejszej współpracy z Gromadami 
Wiejskiemi i oddziaływania w kierunku stworzenia 
z Gromad Wiejskich — ogniw zaspakajających istot- 
ne potrzeby wsi zgodnie z dawną tradycją samopo- 
mocy gromadzkiej. 

5. 8 Walny Zjazd wzywa władze związkowe do 
- prowadzenia prac, mających. na celu obniżenia podat- 
ków, wszelkich opłat i należności do możliwości płat- 
niczych wsi jak również przystosowanie cen artyku- 
łów nierolniczych do możliwości kupczej rolników. 
Świadomość konieczności mocnego gospodarczego or- 
ganizowania się wsi przebijała przez cały tok obrad. 


OTWARCIE WALNEGO ZJAZDU. 


W obecności 800 delegatów Kół i Związku i sze- 
regu zaproszonych gości z zaprzyjaźnionych organi- 
zacyj kol. Stańczykowski Kazimierz, prezes Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Siew* województwa warszaw- 
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skiego otwiera Zjazd i wita wszystkich gości oraz de- 
legatów. 

Następują przemówienia powitalne. Pierwszy 
przemawia w imieniu wojewody warszawskiego 
i swem własnem wice-wojewoda Godlewski. Dalej 
zabierają głos przedstawiciele: Izby Rolniczej, W. T. 
O. i K. R., Związku Pracy Obyw. Kobiet, Zw. Nau- 
czycielstwa Polskiego, Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, Związku Powiatów, Związku Rewi- 
zyjnego Spółdzielni Rolniczych i t. d. w imieniu Cen- 
trali wita Zjazd kol. Jur Ciemniewski. Referat o go- 
spodarczem obliczu wsi wygłasza kol. Stanisław Gie- 
rat, prezes ©. Z. M. W., witany goracemi oklaskami, 
przez zebranych Siewiarzy. W skład Prezydjum 
Zjazdu weszli kol. Stańczykowski, jako przewodniczą- 
cy, kol. kol.: Staszyński, Mazurek, Styśko Wielem- 
borkówna, Więcek. 

Sprawozdanie z prac Zw. M. W. woj. warszaw- 
skiego składa kol. Stańczykowski. 

Odbywa się łączna dyskusja nad referatem i spra- 
wozdaniem. 

Padają mocne słowa o ciężkiem położeniu gospo- 
darczem wsi, o drogach jakie wiodą do podniesienia 
jej dobrobytu. Szczerze i pięknie mówią Siewiarze 
o bolączkach i potrzebach wsi. Jedni prosto i zwykle 
„tak, jak się mówi“, inni poetycznie, jakby z serca 
i duszy słowa poezją płynęły. 


PRZERWA OBIADOWA. 


Zmęczeni i głodni z radością witamy przerwę 
obiadową. Rozchodzimy się gromadkami i spożywa- 
my „dary boże“, w międzyczasie obraduje Komisja 
Matka złożona z Prezesów Okręgów, dla ustalenia 
listy kandydatów do Zarządu, na miejsce 7 osób ustę- 
pujących w b. r. 

W bocznej sali Koła, mające brać udział w wie- 
czornicy urządzają próbę. 


I ZNÓW RADZIMY. 


Przewodniczący Komisyj zgłaszają Walnemu 
Zjazdowi przyjęte przez Komisje wnioski. Niektó- 
re są witane oklaskami, niektóre przyjmowane z pew- 
nemi zmianami — prawie nie ma odrzuconych przez 
Zjazd. 

Następują uzupełniające wybory Zarządu. Z po- 
przedniego Zarządu zostały następujące osoby: Stań- 
czykowski Kaz., Gryta St., Popławska Eleonora, 
Skrzeczanowski Zygm., Wąsik Wine., Starzyński Lu- 
dwik, Marczak Bolesł. Do Zarządu weszły wybrane 
na Zjeździe nast. osoby: Grzywacz Jan, Karczmar- 
czykówna Henryka, Brzóskówna Halina, Ciemniew- 
ski Jerzy, Miechówka Stanisław, Najda St. i Mazu- 
rek Stanisław. 

Kończy się Zjazd — oficjalna część, a teraz mło- 
dzież szykuje się do występów. 

Chór K. M. W. w Siennicy, pow. Mińsko-Mazo- 
wiecki odśpiewał kilka ludowych piosenek. Grupa 
z Łomianek pow. warszawskiego zainscenizowała 
„Kogutka', „Siałam rutkę'. 

Wychodzi na estradę Koło Mł. Wiejskiej w Myst- 
kowicach pow. łowickiego w barwnych strojach ludo- 
wych — inscenizują ludowe piosenki, z podkreśleniem 
typowo regjonalnych właściwości księżackich. Wszy- 
stko to śpiewają na wysokie nuty, zawodzą powoli— 
ta sama powolność jest w ruchach, 
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Występuje na estradę Koło Mł. Wiejskiej ze Słu- 
żewca (pow. warszawskiego) z życiem, werwą „po 
mazursku'. Dają śliczną inscenizację „Żeńców* Ja- 
błoneczkę*. Tańczą mazura, krakowiaka. „Nie masz 
tańca nad mazura*. Pokazują scenę z wiejskiego we- 
sela „Oczepiny*. 

Kończą się występy — kapele rzną od ucha, no- 
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gi rwą się do tańca i po chwili cała sala zapełnia się 
tańczącemi parami. Z życiem, wesoło, po Siewiars- 
ku — z zapałem bawi się młodzież do rana. A z mgieł 
wychodzi zaspana Warszawa. Z żalem żegnamy 
Zjazd, Warszawę, by powrócić do swych wsi — a za 
rok spotkamy się znowu. 


NIESZAWA PRACUJE 


„Kto chłop — kto wyrósł na łonie natury, 
Kto moc i zdrowie chłopskie odziedziczył — 
Temu nie wolno karleć w snach ponurych— 
I ziemskie krzyże wśród zwątpienia liczyć— 
Lecz być lwem! z piersi ziemi ssać potęgę, 
I nową tworzyć dla potomnych księgę"... 


Tegoroczny Zjazd delegatów Kół Młodzieży Wiej- 
skiej „Siew* jest jednocześnie podliczeniem rocznej 
pracy 1933/34 na terenie całego powiatu nieszawskie- 
go. Gromada nasza mocno wzrosła. Szeregi nasze 
zostały powiększone o czterysta sześć Koleżanek i Ko- 
legów zgrupowanych w trzynastu nowych Kołach 
Młodzieży Wiejskiej „Siew“. Dla usprawnienia pra- 
cy poszczególne gminy z Kół, znajdujących się na ich 
terenie, potworzyły Związki Sąsiedzikie, mające za 
zadamie. pogłębienie pracy wsiowej. W całej pracy 
na pierwsze miejsce wysuwano i realizowano stwo- 
rzenie świadomego, światłego i kochającego swe pań- 
stwo obywatela. Jalko naczelne hasło pracy tej to 
z Bogiem najpierwsza praca dla Poski. Młodzież 
we wszystkich Kołach wyzyskiwała wszystkie okazje 
do zrealizowania powyższego hasła, nietylko wśród 
swych szeregów, ale także i wśród szerokich mas star- 
szego! społeczeństwa wsiowego. To też w dniu 19 
marca, 8 maja, 11 listopada oraz w rocznice walki 
o miepodległość po wsiach powiatu nieszawskiego głoś- 
no rozbrzmiewały pieśni „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła póki my żyjemy“, „Na stos, na stos rzuciliśmy swój 
życia los“, „Tak nam dopomóż Bóg* i płynęły gorąco 
z ust najmłodszych obywateli wsi kujawskiej. 

Młodzież rozumiała, że tylko należyte przygoto- 
wanie się do pracy we wiłasnych warsztatach rolnych 
może być stuprocentowem spełnieniem obowiązków 
obywatelskich. Z szeregów Siewiarzy wybrano naj- 
godniejsze dwie Koleżanki i dwóch Kolegów i wysłano 
ich do szkół rolniczych z wiarą, że jak wrócą do wsi 
będa promieniowali nietylko we własnych gospodar- 
stwach, ale i w całej organizacji Siewowej. Jednak 
nie wszyscy mogli iść do szkół, ale za to, kto tylko 

. mógł, stanął do pracy w Purzysposobieniu Rolniczem. 
W roku 1932 rozpoczęto pracę, a w roku 1933 dopro- 
wadzono do końca w liczbie 216 Koleżanek i Kolegów 
zgrupowanych w 28 zespołach konkursowych. W roku 
sprawozdawczym jeszcze z większym zapałem zabra- 
no się do pracy w Przysposobieniu Rolniczem. Już 
nie 216, ale 390 młodzieży stanęło do pracy w 52 ze- 
społach. Liczby powyższe świadczą o zapale i zro- 
zumieniu jakie panuje wśród młodzieży na wsi. Nie 
pomogły zapędy partyjników, którzy zaślepieni prze- 
prowadzali skreślenia drobnych sum z budżetów 
gminnych, przeznaczonych na kształcenie rolnicze 
młodzieży. Wiara w słuszność sprawy zwyciężała. 
Były jednak bardzo miłe momenty zachęcające w pra- 


cy tej — bo oto Wojewódzka Komisja Przysposobie- 


nia Rolniczego w Warszawie w uznaniu zasług, poło- 


żonych w pracy rolniczej przyznała Siewiarzom III-ą 
nagrodę wojewódzką w kwocie 100 zł. 
` Z przyjemnością patrzyło się jak młodzież z wiel. 
kiem przejęciem z popiołów przeszłości wyciągała 
stroje ojców swoich, aby pokazać Kujawy w całej ich 
krasie na dożynkach u Pierwszego Gospodarza Polski 
Pana Prezydenta, na zlocie w Aleksandrowie Kujaw. 
w dniu święta Gospodarza powiatu, na dożynkach re- 
jonowych i kołowych.: Fakt, że taka biedna młodzież 
zgrupowama w Kole w Nagórkach zdobyła się na kup- 
no trzynastu nowych kostjumów kujawskich—świad- 
czy o odradzaniu się wsi kujawskiej. 
Zorganizowana młodzież wsi maszej zrozumiała, 
że musi mieć wśród siebie takich przodowników, któ- 
rzy rozumieją wieś, znają jej potrzeby, kochają ją 
i pracują dla niej — to też wybrano z pośród szere- 
gów własnych trzy Koleżanki i dwóch Kolegów i wy- 
słano ich do Uniwersytetu Wiejskiego w Szycach. 
Jalkie wiadomości otrzymali i otrzymają w tej uczel- 
ni — zobaczymy, gdy wrócą do nas i zaczną z nami 
nadal pracować. 


Bardzo dużą satysfakcję otrzymała gromada Sie- 
wowa z długiej pracy przygotowawczej samorządo- 
wej. Z szeregów naszych wybrano na wójtów trzech, 
na ławników dwóch, na radnych gminnych trzech 
i na radnych gromadzkich piętnastu Siewiarzy. Wie- 
rzymy, że Siewiarze samorządowcy zakaszą rękawy 
i będą prowadzili wieś do wyżyn. 

Jedną z majwiększych bolączek pracy naszej — 
to brak dobrej książki. Bibljoteki ruchome nie mo- 
gły już obsłużyć należycie wszystkich, a na bibljoteki 
stałe nie wszyscy jeszcze możemy się zdobyć. Wierzy- 
my jednak, że rok 1934/85 przyniesie poprawę i w tej 
dziedzinie pracy naszej. 

Rozsiana gromada Siewowa .po całym powiecie 
nieszawskim rywalizowała w pracy swej z innemi or- 
ganizacjami młodzieżowemi i chociaż jest nas 48 Ko- 
ła, to jednak tak szczęśliwie układały się stosunki, że 
walki nie podejmowaliśmy i nie podejmujemy z ni- - 
kiem, a chociaż nieraz zaczepiani, odpieraliśmy ataki 
z godnością, bez rewanżu. Związek Strzelecki uwa- 
żamy za organizację bratnią. 

Z powyższego sprawozdania choć niezupełnego, 
ale podającego najważniejsze momenty pracy mło- 
dzieży Siewowej widać, że młody chłop polski w myśl 
słów poety — nie karleje, ale ciągnie potęgę z matki 
ziemi naszej, pzygotowując się do lotu — lotu, który 
masy ludu wiejskiego poprowadzi do najwyższych 
ideałów obywatela - Polaka. 


Ludwik Staszyński. 
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PRZEMÓWIENIE B. PREMJERA A. PRYSTORA 


Nie poruszając nigdy w Siewie zagadnień politycznych, 
które nie leżą w programie naszych prac — uważamy, że 
przemówienie b. premjera A. Prystora bez względu na to, że 
było wygłoszone na kursie o charakterze politycznym winno 
być znane ,„Siewiarzom*, gdyż porusza wiele bolączek życia 
społecznego i winno zainteresować każdego trzeźwo myślącego 
obywatela. 

Redakcja. 


Zagadnienia gospodarcze są stare, jak świat 
i w życiu ludzkiem najważniejsze. Normalnie stosun- 
ki gospodarcze układają się w jalkiś system. Te sto- 
sunki i zagadnienia zajmują szczególnie uwagę wtedy, 
kiedy system ten zostanie naruszony. Oo naruszyło 
system i zakłóciło normalny bieg życia gospodarcze- 
go? Przedewszystkiem wojna i kryzys. Nie będę tu 
wyjaśniał, co to jest kryzys. Chcę o kryzysie wspom- 
nieć z innej strony. Mówiąc o kryzysie, zwykle zło- 
rzeczymy mu wszyscy. Jest to zrozumiałe, gdyż kry- 
zys bije w każdego obywatela i w cały kraj. A jed- 
nak, powiedziałbym, że w naszych polskich warun- 
kach złorzeczyć kryzysowi nie należy. Kto wie, czy 
nie okaże się on w swych skutkach błogosławiony, za- 
wraca bowiem Polskę z błędnej drogi, po której kro- 
czyła, trzymając się dawnej szlacheckiej zasady .— 
„zastaw się, a postaw się” i skierowuje kraj na tory 
daleko lepszej i zdrowszej zasady — „wedle stawu 
grobla'. 

My, po 150-ciu latach niewoli w zbyt szybkiem 
tempie chcieliśmy odrobić zaległości i stanąć odrazu 
narówni z państwami, które takich przerw w życiu 
gospodarczem nie miały. Nie liczyliśmy się ani z re- 
alnemi warunkami, ani z możliwościami. Miało to 
mejsce zarówno na odcinku politycznym, jak i socjal- 
nym oraz gospodarczym. 

Na odcinku politycznym przyjęliśmy m. in. sy- 
stem głosowania do Sejmu, oparty ma obcych wzo- 
rach. Ale czy system ten odpowiada naszym warun- 
kom ? Przecież nie każdy t. zw. inteligent może u nas 
zorjentować się w zasadach programów partyjnych, 
o cóż dopiero mówić o przeciętnym obywatelu, który 
nie posiada żadnego wyrobienia politycznego i kul- 
tural nego. 

Weźmy dalej dla przykładu odcinek socjalny. 
Chcieliśmy na tym odcinku nietylko dorównać innym 
państwom, alle jeszcze je prześcignąć. Prześcignęliś- 
my, ale nie licząc się z warunkami i nie myśląc, czy 
będzie to zdrowe, czy niezdrowe. 

Chcieliśmy: pobudować szkoły. Znów czymiliśmy 
to nierozsądnie. Mamy koło szos pobudowane już 
szkoły powszechne, wyglądające, jak pałace, ale ma- 
my też daleko więcej takich miejsc, gdzie wogóle szkół 
niema. Chcieliśmy znów zrobić za dobrze i zaimpo- 
nować światu. Tymczasem piękne pozory z wewnę- 
trzną słabością nigdy nie mogą imponować, Więcej 
w tym kierunku może zrobić samodziałowa kurta 
z krzepkością i mocą wewnętrzną. 

Jeżeli dziś świat zaczyna się mam przyglądać 
i szanować właśnie w czasie kryzysu, to może dlate- 
go, że pod wpływem uprzednich błędów zaczęliśmy 
gospodarować w sposób bardziej racjonalny. 

Dlatego też chciałbym, abyście Panowie nie zło- 
rzeczyli kryzysowi. 


Bardzo ważną rolę w stosunkach gospodarczych 
odgrywa pieniądz. Pieniądz może mieć charakter 
prywatny, albo publiczny. Publicznym pieniądzem 
nazywam ten, który gromadzi się z podatków. Po- 
datki płacą prawie wszyscy łudzie, choć niektórzy 
może tego zbyt silnie nie odczuwają, jak urzędnicy 
i pewna kategorja ludzi zamożnych. Większość oby- 
wateli niewątpliwie jednak ciężar podatków odczuwa. 

Dam Panom dwa przykłady, obrazujące w jaki 
sposób m. in. zdobywa się pieniądze za podatki. Są 
to przykłady wzięte z życia. Wdowa z dwojgiem dzie- 
ci, posiadająca 1 i pół morgi gruntu i krowę nie-pła- 
ci podatku. Przychodzi sekwestrator i zabiera kro- 
wę — podstawę egzystencji wdowy i jej dzieci. Dru- 
gi przykład: rzemieślnikowi, niepłacącemu podatku, 
sekwestrator zabiera maszynę — narzędzie jego pra- 
cy. „Dura lex sed lex“ — podatki trzeba płacić! 

Ale stąd wniosek, że nie można dać grosza wdo- 
wiego na subsydjum, lub pożyczkę sasiadowi zamoż- 
nemu, lub na wyjazd na Riwierę. I nie można podat- 
ku rzemieśnika dać na pożyczkę fabrykantowi źle go- 
spodarującemu, aby płacił z tego rodzinę, jako człon- 
ków zarządu. 

Podałem powyższe przykłady, aby podkreślić, 
z jaką trudnością niekiedy zbiera się grosz publiczny. 
Panowie zdajecie sobie sprawę, że pieniądze muszą 
być użyte racjonalnie i nigdy nie mogą iść na cele dla 
państwa niekonieczne. Należy gospodarzyć nimi tak, 
aby przyniosły jaknajwięcej dla dobra publicznego. 
Na grosz publiczny jest przecież dużo amatorów i du- 
żo nacisku. Nie wolno gospodarzyć tym groszem lek- 
komyślnie. Nie wolino ulegać naciskom. Nie wolno 
być dobrodziejem z cudzej kieszeni! Nie wolno wy- 
dawać pieniędzy dla zdobycia sobie popularności! Nie 
wolno w dysponowaniu tym groszem ulegać protek- 
cjom! 

Kto nie ma siły przeciwstawić się — raczej niech 
się nie podejmuje gospodarowania groszem publicz- 
nym, albo zawczasu ustąpi! 

Wspomniałem o protekcjach. Niestety system 
protekcyjny nazbyt się u nas rozpanoszył i osiągnął 
karykaturalne nieraz formy. Szary codzienny oby- 
watel często uważa, że nie może dolkonać żadnej naj- 
mormalniejszej czynności bez tego, by nie szukał ja- 
kiegoś poparcia. Nawet bale na różne najbardziej 
godne poparcia cdle muszą się u nas odbywać pod 
protektoratem. Mogłoby to oznaczać, że imprezy te 
mają dopiero wtedy TATON, jeżeli firmuje je jakiś 
protektor. 

Znacznie gorsze są jeszcze protekcje połączone 
z szantażem, a to niestety zdarza się bardzo często 
i jest — trzeba to ze smutikiem stwierdzić — bardzo 
demoralizujące. Szantażem nazywam powoływanie 
się na taką czy inną osobę, oczywiście bez jej wiado- 
mości, podkreślanie że osobę tę ktoś zna, że może z nią 
rozmawiać, że u tej osoby może otrzymać taką lub 
inną protekcję. Zwykle żąda się później jakiegoś 
głupstwa. Znów w grę wchodzi nie wielkość rzeczy, 
ale decyduje protekcja i droga, przy której pomocy 
tę rzecz się realizuje. 

Ze smutkiem nieraz myślę, jakie piękne 'wyobra- 
żenie mogą mieć ludzie o tych protektorach, na któ- 
rych różne osoby powołują się, jak gdyby Marszałko- 
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wi i Prezydentowi Rzeczypospolitej właśnie zależało 
na tem, aby jakaś niesumienna firma dostała zamó- 
wienie, jakiś niedorajda posadę, czy jakiś bubek pasz- 
pont ulgowy! 


Jest jeszcze inny rodzaj szantażu: obrona naro- 
dowa. Jakaś firma często zwraca się o pomoc, bądź 
o zamówienie, powołując się na magiczne słowa obro- 
ny narodowej. Alkurat tylko dla obrony narodowej 

potrzeba, by ta wiłaśnie firma dostała ga SUE 
a głównie pieniądze. 


Wreszcie jeszcze jeden rodzaj szantażu: — nadu- 
żywanie imienia Marszałka. Taki pan przyjeżdża na 
prowincję i robi minę, że jest stałym bywalcem 
u Marszałka, najlepszym interpretatorem Jego myśli, 
Jego wskazówek i słów. Chcąc się popisać jak do- 
brym jest piłsudczykiem, na zebraniu wojewódzkiem 
czy powiatowem stawia wniosek, by wybudować Mar- 
szałkowi pomnik, jako podobiznę, czy jako fundację 
społeczną. Sama przez się rzecz nie byłaby może zła 
i zła nie jest, jeśli wypływa ze szczerości uczuć i po- 
trzeby ich wylania w tej właśnie formie. Ale taki 
pan, przelatując po rozmaitych zebraniach, nie pono- 
si zwykle konsekwencji swego wniosku. Na zebraniu 


nikt nie odważa się, niestety, zaprotestować i zesta- 
wić propozycji z możliwościami jej realizacji. Wszy- 
scy się godzą, alle później zwykle zwracają się do te- 
goż Marszałka, by udzielił subsydjum na dokończenie 
pomnika, czy domu ludowego. Ja sobie to tłumaczę 
głupotą, tchórzostwem, lękiem przed odpowiedzialno- 
ścią za swoje czyny, a pozatem — rozpowszechnio- 
nem lizusostwem i chęcią przelania i na siebie fałszy- 
wego, zapożyczonego splendoru! 

Pędźcie i bijcie kijem takich szantażystów. 

Dlatego tak długo mówiłem o systemie protek- 
cyjnym, bo te protekcje i naciski właśnie prowadzą 
do kiesy z groszem publicznym. 

Proszę Panów, uważam, że byłoby znacznie le- 
piej w Polsce, gdyby zasada „szanuj grosz publiczny 
byiła przestrzegana przez wszystkich. 

Niech tę dewizę każdy z panów powtarza rano, 
w południe i wieczorem, w dzień i w nocy, sobie i in- 
nym. Niech. Wam mówią o tej zasadzie dzieci Wasze, 
niech Wam ćwierikają o tem wróble na dachu, niech 
krzyczy każda nędza ludzka: „szanuj grosz publicz- 
ny, szanuj grosz publiczny i jeszcze raz — szanuj 
grosz publiczny“! 


TĘSKNOTA 


Do czegoś tęskno mi dzisiaj strasznie, 
Jakieś obrazy suną przed oczyma, 

I tak mi jakoś dziwnie — żałośnie, 
Nawała myśli w głowie mi rośnie, 

Myśli zrodzonych — może przedwcześnie 
Których nie mogę zobaczyć w czynach. 


Gdy przymknę oczy, widzę kraj cały — 
Kraj Polski w wiosennym słońcu skąpany, 
Szumią mi wichry hen z tatrzańskiej hali 
Pluska mi woda w górskich potokach, 
Słyszę śpiewania — braci górali 

Cudny świat górski — w boskich obłokach. 


To znowu widzę mazowieckie równie 
Pola pokryte zbóż chlebnych falami 
Te wioski ciche, gdzie wśród ciężkiej pracy 


Żyje chłop polski, co mie wśród rozpaczy, 
Ino zwycięzko i w wielkim uporze 
Odłogi lężące — hej — różnej pracy — wciąż orze. 


Dalej znów widzę bałtyckich wód fale, 

Okręty ładowne — płyną do Gdyni 

Pieśni rybaków, wpadają mi w uszy 

Morze — Potęga Polski — radość rośnie w duszy. 


Lecz znowu smutek — brak dobra wśród ludzi 
Tęsknota rwie duszę do Prawdy dalekiej 
Któraby szczeście przymosła tej ziemi 

Przez wiarę w miłość i dobroć człowieka. — 


Zosia Karczmarczykównu z Gąsewa. 


PRZYŚPIEWKI MAZURSKIE 


„Przysedł do nij i w piątek 
ona smaty pierze 

jak go huknie w teb kijonką 
on sie do nij bierze, 


Przysedł do nij w niedziele 
aby -go oblekła 

jak złapała za cupryńe 
izbe nim zamietła. 


Przysedłł do nij w poniedziałek 
ona krowy dot 

jak go huknie w teb skopcyskiem 
a on jeszce stoi. 


Moja zono dobrze i to, 
dobrze, dobrze i to, ` 
- COŚ-CI mie też wyćwicyła - 
ma swoje kopyto. f 
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S. P. WŁADYSŁAW SKOCZYLAS 


8 kwietnia 1934 r. zmarł wielki artysta, niestru- 
dzony: działacz społeczny, dzielny propagator sztuki, 
doskonały nauczyciel i wychowawca, człowiek całem 
sercem oddany ludowi — Władysław Skoczylas. 

Śmierć jego zawsze, kiedykolwiekby nastąpiła, 
byłaby d!a nas bolesną, teraz jednak jest tem boleś- 
niejszą, że zabrała nie starca sytego pracy i życia, 
zgrzybiałego i zniedołężniałego, lecz człowieka w pełni 
twórczości talentu i siły. 

Urodzony w roku 1883 w Wieliczce pod Krako- 
wem, kończy Skoczylas w 1901 szkołę w Bochni i wy- 
jeżdża na dalszą naukę najpierw do Wiednia, gdzie 
studjuje rzeźbę w tamtejszej Szkole Sztuki Dekora- 


wany w ten sposób, że najpierw rysuje się projekt ry- 
sunku na papierze, następnie wycina się go wypukło 
na deseczce, a później smaruje się ją farbą i odbija 
na papierze w dowolnej liczbie egzemplarzy). 
Pierwsze jego większe dzieło z tego zakresu „Gło- 
wa górala“ ukazuje się w roku 1914, zdobywa nagro- 
dę i stanowi datę przełomową nietylko w twórczości 
artysty, ale i w dziejach drzeworytnictwa polskiego. 
Od tej pory zaczyna się dla Skoczylasa okres już nie- 
tylko wytężony pracy, ale i zaszczytów i stanowisk. 
W roku 1918 obejmuje on stanowisko docenta 
Politechniki Warszawskiej, w 1921 kierownictwo 
Miejskiej Szkoły Rysunkowej, którą przekształca 


Głowa górala 


cyjnej, a następnie do Krakowa dla zapoznania się 
z malarstwem w Akademji Sztuk Pięknych. Lata 
1908 — 1910 spędza w Zakopanem jako nauczyciel 
rzeźby figuralnej w Szkole Przemysłu Drzewnego. 
Okres ten wywarł niewątpliiwie znaczny wpływ na 
kierunek jego późniejszej twórczości, gdyż tutaj 
Skoczylas zetknął się bliżej z twórczością ludową, 
oraz z hasłami głoszonemi przez Witkiewicza, a wzy- 
wającemi do oparcia sztuki na pierwiastkach swoj- 
skich, ludowych. 

. żądny jednak wiedzy wyjeżdża jeszcze Skoczy- 
las w 1910 roku zagranicę: najpierw do Paryża, a na- 
stępnie do Lipska. Teraz interesuje się przedewszy- 
stkiem drzeworytem (jest to rodzaj obrazu wykony- 


W. Skoczylas, 


w Szkołę Sztuk zdobniczych w 1922 profesurę w Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Warszawie, w 1930 zostaje 
dyrektorem Departamentu Sztuki w Ministerstwie 
Oświaty, ińicjuje założenie Instytutu Propagandy 
Sztuki i do ostatnich chwil życia pracuje jako jego 
wiceprezes. Zyskuje sławę i uznanie nietylko w Pol- 
sce, ale i w całej Europie: wchodzi jako członek zwy- 
kły, lub honorowy do towarzystw artystycznych Fran- 
cji, Niemiec, Węgier i Jugosławji, w 1925 r. na Mię- 
dzynarodowej Wystawie Sztuki Dekoracyjnej w Pa- 
ryżu otrzymuje złoty medal. Obszerne artykuły o je- 
go twórczości ukazują się w rozbieżnych pismach 
francuskich, miemieckich, angielskich, rosyjskich, 
włoskich i czeskich. 
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W ostatnich latach życia oprócz pracy artystycz- 
nej, pedagogicznej i społecznej zajmuje się publicy- 
styką: prowadzi dział sztuki w „Gazecie Polskiej, 
pisze kilka prac z zakresu drzeworytnictwa polskie- 


Z teki zbójnickiej 


go, wydaje ogromne dzieło: „Drzeworyt ludowy 
w Polsce“. 

Całe życie Władysława Skoczylasa było jednym, 
wielkim, twórczym wysiłkiem, mającym na celu wzbo- 


gacanie sztuki nowemi wartościami i zapewnianie jej 
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Kupała —- W. Skoczylas. 


możliiwości coraz pełniejszego i swobodniejszego roz- 

woju. 
Pierwszego dokonywał przez swoje prace arty- 

styczne i tu przedewszystkiem należy zwrócić uwa- 


gę na drzeworyty, są one bezwzględnie najważniej- 
szemi w jego dorobku artystycznym: dały mu świa- 
towa sławę i w nich się najpełniej najlepiej wypowie- 
dział, 
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W. Skoczylas 


W drzeworytach Skoczylas widać wielki, na- 
wskroś oryginalny talent, ogromne umiłowanie ludu 
i duży wpływ sztuki ludowej. Przejawia się to tem, 
że najchętniej rysował obrazy z życia wiejskiego, lub 
typy górali, i w samym sposobie wykonania czerpią- 
cym z drzeworytów ludowych prostotę, dosadność, ` 
bezpośredniość i siłę. 

Z zakresu drzeworytnictwa zostawił Skoczylas 
przeszło 300 prac powiązanych w cykle, jak „Teka 
Zbójnicka“. „Teka Podhalańska, „Stare Miasto', 
lub pojedyńczych niepowiązanych, oraz masę ilustra- 
cji do dzieł Kasprowicza, Reymonta, Żeromskiego, 
Wasylewskiego i innych. 

W ostatnich latach życia obok tematów ludowych 
i religijnych porusza staromiejskie, maluje akwarelą 
(farba wodną) widoki Kazimierza Dolnego, Sando- 
mierza, Starej Warszawy. 

Drugiego celu t. j. zapewnienia sztuce pełnego 
rozwoju dopinał przez szerzenie zrozumienia sztuki 
i roli jaką w życiu odgrywa, w szerokich masach. 
Skoczylas rozumiał, że sztuka dopiero wtedy będzie 
tworzyć rzeczy naprawdę piękne i dużo ich, gdy wszy- 
scy zrozumieją, że nie jest ona jakimś zbytkiem na 
który tylko nieliczni moga sobie pozwolić, ale koniecz- 
nością życiową, rzeczą tak niezbędną, jak jedzenie 
czy ubranie. 

Chciał, żeby każdy wiedział, że sztuka i kształci, 
i uszlachetnia, i uprzyjemnia życie, i pomaga w pra- 
cy, że schludna i ładnie ozdobiona izba samym swo- 
im wyglądem zachęca, żeby w niej posiedzieć, a ład- 
nie zrobione narzędzie, żeby wziać je w rękę i robić, 
a śpiewana piosenka, czy przy siedzącej, spokojnej ro- 
bocie głośno czytana ciekawa książka pozwala tak za- 
pomnieć o trudzie, że praca wydaje się nam zabawką. 
Chciał, żeby wszyscy zainteresowali się sztuką, ale 
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nie tak jak ten szlachcie o którym pisze nasz wielki 
poeta Norwid, że wyjeżdżał zagranicę, do Włoch, że 
by podziwiać dzieła sztuki, a jak przyjechał do siebie 
do domu to budował krzywe kominy, brzydkie śpich- 
lerze, w ogrodzie krzywo zakreślał kwatery, ale żeby 
z oglądanych rzeczy pięknych uczyli się upiększania 
wszystkiego koło siebie. 

Bo teraz już nikt nie myśli, że ładne musi być 
koniecznie drogie i z materjałów nawet najtańszych, 
każdy jeżeli tylko chce, może zrobić rzeczy bardzo 
piękne i nawet najbiedniejszy jak się tylko o to po- 
stara może i ładnie urządzić sobie mieszkanie, i mieć 
ładne sprzęty i ubranie. 

Pisał Skoczylas artykuły, malował, rzeźbił, wy- 
głaszał odczyty, niestrudzenie popierał wszystkie im- 


prezy, któreby tylko mogły przyczynić się do rozwoju 
sztuki w Polsce i w tem zaskoczyła go śmierć. 

Widzimy więc jak ogromną, jak niepowetowaną 
stratę ponieśliśmy przez jego zgon. Nie będziemy 
jednak łez wylewać nad jego zwłokami, ani rozpaczli- 
wie szukać go na cmentarzu w trumnie — mamy bo- 
wiem tę dumna pociechę, że człowiek, który ubył z na- 
szej gromady nie zniknał bez śladu, lecz żyje i żyć bę- 
dzie wiecznie w tem co zostawił po sobie. 

I dołożymy tylko wszelkich starań, żeby najdrob- 
niejszy nawet jego wysiłek nie poszedł na marne, 
a wytkniętym przez niego szlakiem będziemy wszy- 
scy wytrwale dążyć do postawienia kultury i sztuki 
w Polsce na należytym poziomie. 

Danka Kobylańska. 


Z ŻYCIA KÓŁ I ZWIĄZKÓW 


Jak żyjemy 


Nie prowadząc walki z klerem, przeciwstawiamy się z ca- 
łą stanowczością wszelkim wystąpieniem poszczególnych księ- 
ży przeciwko naszej. organizacji — dlatego zamieszczamy ko- 
respondencję K. M. W. w Brwilnie piętnując postępowanie 
miejscowego ks. Proboszcza, 


Redakcja. 


Koło nasze powstało i istnieje od 1914 r., za cza- 
sów okupacji — a wiadomo jakie koleje wtedy prze- 
chodziła zorganizowana młodzież. 

Umyślnie.dałem taki tytuł memu pisaniu, bo nie 
wiem czy w innych Kołach koledzy przeżywają to co 
my przeżywamy. 

Kiedy za czasów okupacji niemieckiej wszystkie 
grupy ludzi razem pracowały, za czasów inwazji bol- 
szewickiej wspólnie wystąpiły przeciwko najeźdzcy— 
dziś jest inaczej. 

Walczy przeciwko nam miejscowy Ksiądz Pro- 
boszcz, nazywa nas Bolszewikami i wichrzycielami lu- 
du — tylko zato, że należymy do Koła. Wioska nasza 
jest kościelna, istnieje u nas S. M. P. wiadomo, że 
jeszcze teraz trafia się ludziom przez żołądek do prze- 
konania, więc u nas są t. zw. letniska seminarjum du- 
chownego, na terenie których pracuje zawsze kilka- 
naście osób miejscowych. Nalleżących do Koła Mł. 
wiejskiej wyrzuca się z pracy i przyjmuje pod wa- 
runkiem, że się zapiszą do S. M. P. Dziś tak ludzie 
łakną pracy, że czy można się dziwić, że pod nacis- 
kiem życia opuszczają Koło? 


Jest u nas dom ludowy, ale zwie się parafialny, 
bo postawiono go na ziemi parafialnej, i dziś jest on 
katolickim, więc młodzież, która należy do Koła, choć 
na ten dom się składała nie może z niego korzystać. 

Żeby zarobić parę groszy — robimy majówkę za 
płatnemi biletami — dowiedziawszy się o tem, ksiądz 
żeby nam przeszkodzić sprowadza z Płocka orkiestrę 
i urządza majówkę bezpłatną. Naturalnie, że tru- 
dno się dziwić, że ludzie na naszą zabawę nie przy- 
chodzą, każdy woli złotówkę schować do kieszeni. 

„Naturalnie, że nasza majówka kończy się defi- 
cytem. Są jeszcze i rzeczy drobne, jak zwalczanie 
Koła Młodzieży Wiejskiej z ambony, przekonywanie 


poszczególnych jednostek przy osobistym zetknięciu, 
ofiarowywanie pracy i t. d. 

Mimo tych wszystkich trudności z jakiemi wal- 
czymy, Koło w Brwilnie żyje i żyć będzie, pomimo, że 
liczy tylko 16 członków. Zdajemy sobie sprawę, że 
słuszność jest po naszej stronie. 


Koło Mł. Wiejskiej 


w Brwilnie, pow. płocki. 


Wpłacamy daninę na centralę. 


Koło Mł. Wiejskiej w Choszczówce, pow. Mińsk- 
Mazowiecki wpłaciło 1 zł. 

Koło Mł. Wiejskiej w Woli Rafałowskiej, pow. 
Mińsk-Mazowiecki wpłaciło 2 zł. 

Koło Mł. Wiejskiej w Nowej Wsi wpłaciło 5 zł. 

Koło Mł. Wiejskiej w Gródku, pow. Puławski 
wpłaciło 5 zł. 

Koło Mł. Wiejskiej w Styczynie zł, 10. 

Koło Mł. Wiejskiej w Kiłowie zł. 7. 

Siewiarze! Nie ociągajcie się z wypełnieniem obo- 
wiązku organizacyjnego. Stawajcie w wyścigu obo- 
wiązkowości i spężystego działania. 


Baczność Garwoliniacy! 


W dniu 3 czerwca r. b. w sai Szkoły Powszech- 
nej Nr. 1 w Garwolinie, ul. Gimnazjalna, odbędzie 
się Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ powiatu Garwolińskiego, ul. Gimnazjalna. 


Porządek dzienny obrad. 


godz. 11. 1) Zagajenie i powitanie, 
2) Referat ideologiczny i dyskusja, 
3) Sprawozdanie Zarząd. 0.Z.M.W. za okres 
1983/4, 
4) Dyskusja nad sprawozdaniem. 
5) Plan pracy i budżet na rok 1934/5, 
6) Wybory władz O. Z. M. W., 
7) Wolne wnioski. 


Na zakończenie odbędzie się wieczornica, 


Zarząd O. Z. M. W. 
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Konferencja Działaczy i Sympatyków Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Siew“ powiatu Łaskiego. 


Po dwóch latach przerwy w pracy na terenie na- 
szego powiatu, Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew*, 
znowu rozpoczął swą działalność zapoczątkowaną kon- 
ferencją działaczy i sympatyków naszego Związku. 

Na wyżej wspomnianą konferencję przybyło 28 
osób z 14 kół pow. oraz nasz kochany prezes C.Z.M.W. 


z Warszawy kol. Stanisław Gierat, wraz z kol. Hej- 


kinem, jako przedstawicielem W. Z. Mł. W. „Siew*. 

Następnie po zagajeniu i wyborze przewodni- 
czącego konferencji, którym został wybrany kol. Jan 
Socha, referat o ideologji naszego Związku wygłosił 
kol. Hlejkin. Po dość ożywionej dyskusji nad wygło- 
szonym referatem, w której głos zabierali koledzy 
Stef. Poleski, Tadeusz Jaskułowski, Józef Kubiaczyk 
i Jan Socha, przystąpiono do wyboru władz okręgo- 
wych, do których zostali wybrani następujący kole- 
dzy : Kierownikiem Zarządu Okręgowego wybrany zo- 
stał kol. J. Socha, Prezesem Tad. Jaskułowski, zastęp. 
Józef Kubiaczyk, sekretarzem Kazimiera  Borecka, 
skarbnikiem Wład. Sochówna, 

Do Komisji Rewizyjnej weszli nast. koľ.: Ad. 
Parteka jako przewodniczący komisji, Andrzej Kacz- 
marek i Stanisław Andres, Mikołajewski Leon i Ja- 
skuło Djonizy jako członkowie. 

Następnie Zarząd Okręgowy ustalił tymczasowy 
plan pracy, na najbliższy okres. Przewidujemy w nim 
urządzić wycieczkę do Gdyni w dniu „Święta Morza', 
oraz dożynki powiatowe w Szkole Rolniczej w Sędzie- 
jowicach, jak też dołożyć wszelkich starań, by prze- 
prowadzić konkursy P. R. w Kołach Młodzieży Wiej- 
skiej „Siew*. 

Następnie prezes ©. Z. M. W. „Siew“ kol. Sta- 
nisław Gierat, przedstawił mam w prostych słowach 
działalność Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew“ na 
terenie Rzeczypospolitej Polskiej, oraz informował 
nas jak się ta praca przedstawia w poszczególnych 
województwach. 

Ze słów jego widać było wielką miłość do wsi pol- 
skiej, do tej strzechy słomianej, z pod której i on sam 
wyszedł i że nie chodzi tutaj o żadne korzyści oso- 
biste, lecz o dobro społeczne, o dobro wsi. 

Mówił nam też byśmy w pracy nad odrodzeniem 
Ojczyzny nie ustawali i brali się do tej pracy prze- 
pojeni miłością, z młodzieńczym zapałem, bez ogla- 
dania się na kogoś, by ktoś tę pracę za nas wykonał 
czy to w samorządzie wiejskim, czy gminnym, zapra- 
wiajmy się do tej pracy już w młodości, gdyż na nas 
spadnie kiedyś w przyszłości obowiązek kierowania 
sprawami zwiazanemi z dola i pracą dzisiejszych na- 
szych ojców i matek, byśmy pzestali być tem dziec- 
kiem, które nie zna sztuki chodzenia lecz trzeba je pro- 
wadzić za rękę, by się nie obaliło i nie potłukło, lecz 
o własnych siłach dążyli do tej samodzielności. Tej 
samodzielności tylko możecie się nauczyć w Związku 
Młodz. Wiejskiej „Siew“, gdyż tam praca spoczywa 
na waszych barkach. 

Następnie chcę wspomnieć choć pobieżnie jak 
ta praca Związku Młodz. Wiejsk. „Siew“ wygląda na 
terenie naszego powiatu łaskiego: i tak Zw. Mł. W. 
„Siew“ naszego powiatu od dwu przeszło lat przestał 
pracować na skutek intryg i posunięć pewnych je- 
dnostek, którym widocznie nie chodzi o dobro wsi, 
o dobro młodzieży wiejskiej, a prowadzili od szeregu 
lat pracę rozbijacką, aż wreszcie doprowadzili do te- 
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go, że Związek Mł. Wiejskiej „Siew“ przestał istnieć 
i pracować jako instytucja, lecz pracował i istniał 
w sercach i duszach tych wszystkich, którzy dobro 
ogółu państwa, wsi i młodzieży wsiowej mieli w sercu. 

Dzięki tym jednostkom, została zwołana wyżej 
wspomniana konferencja owych: działaczy, tych praw- 
dziwych pracowników na wiejskim zagonie, by roz- 
począć prace na nowo, by nieść ten kaganiec oświaty 
pod te strzechy wieśniacze, a zarazem przez oświatę 
dążyć do dobrobytu wsi, gdyż tylko oświatę z oszczę- 
dmością i łączną pracą zdołamy poprawić swą dolę 
i wprowadzić do chaty wieśniaczej dobrobyt i lepsze 
czasy, a obecny ciężki kryzys przepędzić precz. 

Tylko kochana młodzieży wsiowa, nie bądź bez- 
czynna, nie łudź się madzieją że lepsze czasy same 
przyjdą, bo jak nam mówi staropolskie przysłowie: 
„Nie będzie kołaczy bez pracy', tak też i lepsze cza- 
sy bez naszej pracy nie przyjdą. 

Przeto łącz się kochana Młodzieży wsiowa w Ko-. 
ła Młodzieży Wiejskiej „Siew“, która to organizacja 
naprawdę pragnie pracować i pracuje dla twego do- 
bra, gdyż na jej czele stoją prawdziwi synowie wsi. 


Adam Parteka 
uczestnik konferencji 


Młodzi idą. 


Był sobie Okręgowy Związek Młodz. Wiejsk. 
„Siew“ w pow. Łaskim i dobrze mu było. Zaczynam 
jak bajkę, bo rzeczywiście gdybyśmy  zanalizowali 
przeszłość O. Z. M. W. w Łasku, doszlibyśmy do dzi- 
wnych faktów, które niepodobne są do prawdy, aże- 
by takie rzeczy mogły się dziać naprawdę, jak prze- 
organizowanie O. Z. M. W. „Siew“, na Związek Mło- 
dzieży Ludowej. 

Młodzież wiejska miała w sobie dobre i wzniosłe 
cele, ale była zbyt łatwowierna i dlatego tylko udało 
się ludziom złym wyzyskać wieś dlla własnych celów. 
Młodzież wiejska dążyła i dąży do zjednoczenia i to 
właśnie hasło unifikacji wyzyskali ludzie źli i złapali 
młodzież, jak muchy na lep (na Z. M. L.). Młodzież 
wiejska, to nie muchy! To tylko myśleli tak masi pa- 
nowie przywódcy, gdy zastanowili się nad tem jak 
przeorganizować O. Z. M. W. „Siew“ w Łasku na Z. 
M. L. Niech za przykład tego do czego prowadzi uni- 
fikacja posłuży fakt, który przytoczę: Przed t. zw. 
unifikacją było Kół Siewowych 32, Kół Z. M. L. 2 „,Po- 
lakiewiczowskich'* razem po unifikacji powinno być 
34. Obecnie Z. M. L. po „unifikacji“ liczy sobie tyl!- 
ko 11 Kół — nawet do tej liczby mam bardzo duże 
zastrzeżenia. A gdzie się podziało reszta Kół? — To 
są fakty zdradzieckiej: roboty niektórych panów opie- 
kunów wsi, bo młodzież wiejska, to nie muchy, ażeby 
dali się złapać na zielone koszulki i czapki. Jak wi- 
dać z powyższego praca młodzieżowa podupadła bar- 
dzo i upadłaby zupełnie. Dlatego ażeby się odrodzić, 
zorganizować od nowa, zwołaliśmy konferencję Kół 
Młod. Wiej. w dniu 29 kwiet. b. r. i wybraliśmy nowy 
zarząd złożony z prawdziwych: przodowników i przo- 
downie wsi. Na miejsce starych, strupieszałych zdraj- 
ców ideologji Z. M. W., weszli ludzie młodzi, przodo- 
wnicy bojownicy o dobro wsi. Bo tak już Pan Bóg 
stworzył świat, że starzy umierają, a młodzi się ro- 
dzą. Deprawującą robotę Z. M. L., oceniła nietylko 
młodzież wiejska, alle stwierdzili to również najwięk- 
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sze osobistości w Polsce wyrokiem Sadu Obywatel- 
skiego z dnia 28 kwietnia 1934 r., który to wyrok jest 
ogłoszony w „Siewie“ Nr. 9 z dnia 15 maja b. r. 

Idziemy: z hasłem, zjednoczenia młodzieży wiej- 
skiej! Jeśli my ludzie wsiowi niedojdziemy do wspól- 
nego porozumienia, to różne naleciałości jakie dotych- 
czas żerują na wsi, napewno nas nie połączą. Obec- 
nie — oliwa sprawiedliwa na wierzch wypływa — 
przekonali się wszyscy o zdradzieckiej i rozbijackiej 
robocie Z. M. L. Mam nadzieję, iż niezadługo znaj- 
dziemy się wszyscy młodzi ludzie wsiowi w naszej 
prastarej organizacji Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“. 


„Nasza wsiowa nuta nigdy nie zaginie, 
ani na wiersycku, ani na dolinie'. 


Tadeusz Jaskółowski 


Prezes O. Z. M. W. „Siew“ w Łucku. 


3-ci Maj w Ornianach, pow. Święciańskiego 
(woj. Wileńskie). 


3-ci Maj w Ornianach, pow. Święciańskiego (woj 
Wileńskie). 

Dzień święta Narodowego 3-go Maja b. r. w Or- 
nianach obchodzono b. uroczyście. 

Miejscowe Koło M. W. i Grzybiańce przybyły pod 
sztandarami ze śpiewem na nabożeństwo, które od- 
było się pod gołem niebem, koło budującego się ko- 
ścioła, 

Po nabożeństwie odbyła się defillada, w której 
oba Koła brały udział idąc tuż za wojskiem (K. O. P.) 
przed szkołami powsz., w zwartym szyku czwórkami, 
okazując sprężystą postawę i karność organizacyjną 
młodzieży zorganizowanej w Koła M. W. 

Po defiladzie odbyła się zabawa na wolnem po- 
wietrzu oraz przedstawienie, organizowane przez Ko- 
mitet Budowy Kościoła, w którem Koła mają swego 
przedstawiciela i dopomagają w pracy przeznaczając 
dochody z przedstawień na budowę kościoła. 


Obecny. 
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Z życia Koła Mł. Wiej. w Łukawicy. 


Przeglądając tygodnik „Siewu' można zauważyć 
najrozmaitsze korespondencję, opisy lub wiadomości 
z naszych wiosek, to co się tam dzieje, co tam ludzie 
dobrej woli czynią, aby zmniejszyć lub zapobiec dzi- 
siejszej nędzy. — Dobrze zatem jest, że Redakcja 
umieszcza podobne korespondencje odzwierciadlające 
oblicze życia naszych Kół, gdyż można przez to poz- 
nać bóle, cierpienia, lub radość jaka nastaje wśród 
młodzieży, — jak również zdarzenia i wypadki roku- 
jące o lepszej przyszłości. — Albowiem przez poda- 
wanie do publicznej wiadomości szlachetnych obja- 
wów życia, budzi się zapał w innych, by podobnie 
czynić, — zachęca się młodzież do czynu, owianiem 
poświęcenia dla dobra społeczeństwa. 

Otóż w Łukawicy wiosce małej, leżącej pomiędzy 
lasami, gdzie latem chóry ptasząt głoszą swe tak prze- 
śliczne trele, chwaląc Stwórcę Świata, że On tak ślicz- 
ny i cudowny świat stworzył... — To znów słychać 
opodal hymn całych lasów, wypowiedziany gardłem 
jednego śpiewaka, który można zrozumieć duszą leś- 
ną, w której głębi gra miłość jak las wonny... prze- 
pastny. Więc tu, wśród lasów znajdzie się młodzież, 
która trzeźwo patrzy na świat, młodzież szlachetna 
pracująca także dla dobra wspólnego... Dowodem te- 
go jest zakupienie radja przez Koło, dla publiczności, 
które nas kosztowało do 250 zł. i właśnie już przez to, 
daliśmy się poznać, jako instytucja nadzwyczaj po- 
żyteczna. 

Z każdym dniem, zyskuje sobie coraz to większe 
uznanie nawet -w sąsiedzkich wioskach, usuwając 
zwolna wszystkie uprzedzenia, z jakiemi jeszcze nie- 
dawno odnoszono się do naszego Koła. Prawda, że 
jeszcze wiele czasu upłynie nim tego rodzaju praca 
wywoła pełne zrozumienie u wszystkich obywateli — 
to jednak już dzisiaj stwierdzić można, że nie słyszy 
się uwag jakoby Koło było niepotrzebne. Nadmienić 
należy, że Koło nasze liczy obecnie 18-cie osób, — ale 
z każdym dniem ma szanse do powiększania się. Jed- 
nak bolączką naszą jeszcze jest brak domu ludowe- 
go o którym musimy pomyśleć w najbliższym czasie. 

: J. Chłodnicki. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI 


Ustawa o ubezpieczeniu robotników rolnych. 


Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie ma 
być wniesiony do izb ustawodawczych projekt usta- 
wy o ubezpieczeniu robotników rolnych na wypadek 
niezdolności do zarobkowania i na wypadek śmierci. 


Ustawa z dn. 23.II1. 1933 r. o ubezpieczeniu spo- 
łecznem wyłączyła, jak wiadomo, robotników rolnych 
ze względu na specjalny charakter ich pracy. 


Przy opracowywaniu projektu ustawy, która 
obecnie wejdzie pod obrady izb ustawodawczych, 
przyjęto zasadę, że ubezpieczenie robotników rol- 
nych winno być możliwie jaknajbardziej zbliżone do 
amalogicznego ubezpieczenia pracowników przemy- 
słowych ze względu na możliwość częstego przecho- 
dzenia ubezpieczonych z rolnictwa do przemysłu. 


Nowa ustawa o widowiskach. 


Z dniem 1 stycznia br. weszła w życie nowa usta- 
wa o widowiskach. Podlegają jej: publiczne przed- 
stawienia, odczyty, akademje, popisy sportowe i za- 
bawy ludowe. 


Odtąd na wszelkie publiczne imprezy (za bileta- 
mi i dla wszystkich) jak przedstawienia, akademje, 
popisy i t. d. należy uzyskać pozwolenie Starostwa. 
Do podania, wolnego od opłaty stempllowej, należy 
załączyć szczegółowy program (a więc np. sztukę tea- 
tralną, referat, tekst urozmaiceń i t. p.), podać do- 
kładnie czas i miejsce wykonania i wykonawców (np. 
Koło Młodzieży Wiejskiej). Podanie takie musi być 
wniesione najpóźniej 24 godziny naprzód. Nadto dla 
władzy należy zarezerwować najwyżej 6 miejsc bez- 


122 


SEE W . Nr. 10 


płatnych do jej dyspozycji. Przedstawienia muszą 
zaczynać się punktualnie. 

Władza może zabronić publicznych widowisk, je- 
żeli są szkodliwe dla państwa, obrażające uczucia na- 
rodowe, religijne i moralne, ośmieszające arcydzieła 
literatury i złośliwie przedstawiające w ujemnem 
świetle polską rzeczywistość (art. 13). 

Naturalnie zebrania plenarne i imprezy w loka- 
lach kół, urządzane tylko dla członków lub sympa- 
tyków, na które nie płaci się wstępu, a więc niepu- 
bliczne, nie podlegają powyższej ustawie. 


Muzykalność języka polskiego. 


Zmany włoski kompozytor Pespighi przygotowu- 
je na najbliższą światową Olimpjadę oratorjum. Po- 
nieważ w Olimpjadzie będą brały udział wszystkie na- 
rody, — chciałby on mieć tekst, który pod względem 
dźwiękowym byłby dla wszystkich najbardziej miły. 
Po długich poszukiwaniach Pespighi zatrzymał się na 
języku polskim, który — jego zdaniem — jest naj- 
bardziej muzykalny. 

Do tego wniosku przyszedł on po dokonaniu ory- 
ginalnego doświadczenia. Polegało ono na tem że 
przed audytorjum, składającem się z 10 przedstawi- 
cieli najrozmaitszych sfer ludności — odczytano 
w kilku językach „Hamleta“. Słuchacze odnotowy- 
wali swoje wrażenia dźwiękowe. Polski język oka- 
zał się na pierwszem miejscu, przed językami włos- 
kim i francuskim. 


Święto Morza. 


Jednym z głównych momentów uroczystości 
związanych ze „Świętem Morza w r. b. będzie Ogól- 
nopolski Zlot Młodzieży do Gdyni na dzień 1 lipca r. b. 

Protektorat mad tegorocznem „Świętem Morza“ 
objęli łaskawie Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
ski — Prof. Dr. Ignacy Mościcki, I. Marszałek Pol- 
ski — Józef Piłsudski, oraz Ks. Kardynał Dr. August 
Hlond, Prymas Polski. 

Główny Komitet Wykonawczy „Święta Morza“ 
postanowił powołać do życia Komisję Młodzieży, 
w skład której wejdą przedstawiciele najpoważniej- 
szych organizacyj młodzieży: wiejskiej, robotniczej, 
akademickiej, szkolnej, strzeleckiej, harcerskiej, so- 
kolskiej i t. p. Zadaniem tej Komisji byłoby zorgani- 
zowanie Zlotu w Gdyni. 


Do wszystkich zespołów teatralnych. 


Związek Teatrów Ludowych w Warszawie, ul. 
Kopernika 30, zawiadamia wszystkie zespoły teatral- 
ne, że z dn. l-go maja b. r. obniżona została cena za 
wypożyczenie kostjumów teatralnych, dla członków 
Związku Teatrów Ludowych do 1 zł. od kompletu, zaś 
dla nieczłonków do 8-ch zł. 

Zatem w interesie wszystkich zespołów teatral- 
nych winno być zapisanie się na członka do Związku 
Teatrów Ludowych. Składka roczna wynosi 10 zł., 
plus 1 zł. wpisowego. Wzamian zespół otrzymuje bez- 
płatnie pismo p. t.: „Teatr Ludowy, oraz korzysta 
z wszelkiej pomocy w zakresie prowadzenia teatru lu- 
dowego. 

Deklaracje członkowskie Z. T. L. wysyła na żą- 
danie. 


Kurs Teatralny. 


Związek Teatrów Ludowych w Warszawie, chcąc 
podnieść stronę artystyczną widowisk ludowych na 
wsi, organizuje w dn. od 14 — 24 czerwca b. r. 
w Warszawie kurs teatralny dla młodzieży wiejskiej. 

Na kurs winni zgłaszać się, ci z pośród młodzie- 
ży wiejskiej, którzy zajmują się czynnie organizo- 
waniem przedstawień teatralnych na wsi. Opłata za 
cały kurs wraz z wyżywieniem i noclegami wynosi 
10 zł. Podania wraz z zaświadczeniem organizacji na 
terenie której kandydat (ka) pracuje, oraz 5 zł. za- 
datku, należy madsyłać do Związku Teatrów Ludo- 
wych w Warszawie, ul. Kopernika 30 do dn. 10-go 
czerwca b. r. Po tym terminie zgłoszenia nie będą 
przyjmowane. 

Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs będą mieli 
kandydaci (tki) z woj. Warszawskiego, Łódzkiego 
Białostockiego i Kieleckiego. 

Po zamknięciu listy zgłoszeń, każdy z przyję- 
tych otrzyma szczegółowy program kursu, miejsce 
gdzie się kurs odbędzie, oraz spis wykładów. Na za- 
kończenie kursu uczestnicy wezmą udział w Walnym 
Zjeździe Związku Teatrów Ludowych. Z powrotem 
zniżki kolejowe zapewnione. 


Sztandar Związkowy. 


Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Warsza- 
wie w porozumieniu z O. Z. M. W. podejmuje się wy- 
konywać sztandary Związkowe dla Kół i Związków 
według wzorów Centrali na kilimach lub adamaszku 
od 200 zł. wzwyż. 

Wiadomości bliższe w Centrali! 


Wycieczka do Daniji. 


Wycieczka do Danji, zorganizowana przez Cen- 
tralne Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych 
w Warszawie, ul. Kopernika 30, spotkała się z ogrom- 
nem zainteresowaniem rolników, pracowników spo- 
łecznych. Izb Rolniczych i spółdzielców. Kierownic- 
two wycieczki rozporządza jeszcze tylko 25 wolnemi 
miejscami. Gdyby więc ktoś z naszych czytelników 
chciał wziąć udział w wycieczce, niech natychmiast 
prześle zgłoszenie. Poniżej przypominamy warunki: 

Wycieczka wyruszy z Gdyni w dniu 8 sierpnia 
r. b. i powróci do Gdyni 12 sierpnia r. b. Termin wy- 
cieczki powyżej podany jest ostateczny. Koszt ogólny 
wycieczki wynosi 150 zł. od osoby i 2 zł. wpisowego; 
w tem są już koszty paszportów i wiz, przejazdów 
okrętem i pociągiem, całkowite utrzymanie oraz wszy- 
stkie wstępy i przejazdy w Danji, przewidziane pro- 
gramem wycieczki. Przy zgłoszeniu należy wpłacać 
do kasy C. T. Org. i K. Roln. na konto czekowe 
Nr. 21160 — 2 zł. wpisowego i 20 zł. zaliczki (zazna- 
czając cel wpłaty). Pozostałą sumę 130 zł. uczestnicy 
mogą wpłacić dowolnie, z tem jednak, że do 5 czerw- 
ca r. b. każdy ze zgłoszonych obowiązany jest wpła- 
cić conajnniej 82 zł., pozostałą sumę do 1 sierpnia r.b. 

Uczestnicy wycieczki dojeżdżają na własny koszt 
do Gdyni i z powrotem. W ostatniej chwili otrzyma- 
liśmy wiadomość, że uczestnicy wycieczki będą mo- 
gli korzystać od Warszawy do Gdyni i z powrotem 
z 50% zniżek kolejowych. 


Osobom, które zechcą wziąć udział w wycieczce, 
udziela szczegółowych informacyj i wyjaśnień kie- 
rownictwo wycieczki — Centr. Tow. Org. i Kółek 
Roln. w Warszawie, ul. Kopernika 30. 


O Adamie Skwarczyńskim. 


Wyszedł z druku Biuletyn Organizacyjny Orga- 
nizacji Pracy Obywatelskiej Młodzieży: Straż Przed- 
nia pamięci Adama Skwarczyńskiego. Cena 50 gr. 
Z przesyłką 75 gr. Zamawiać można w Straży Przed- 
niej — Nowy Świat 2 m. 4. Warszawa. 

Wyszły z dnuku Wskazania — Adama Skwar- 
czyńskiego. Głębokie myśli o Pracy, Czynie i Idea- 
łach, str. 140. Cena 2 zł. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Książka ta winna się znaleźć w bibljo- 
teczkach Kół Młodzieży Wiejskiej. 


Nieco o lnie, 


W ostatnich czasach dużo się mówi i pisze o lnie. 

Dla propagowania uprawy lnu, zostaje otworzona 
specjalna wystawa lnianych wyrobów, która ma una- 
_ocznić szerokim masom naszego społeczeństwa, że Wy- 


Prządka przy kołowrotku. 


roby z naszego' lnu nie są wcale, ale to zupełnie wea- 
le, gorsze z wyrobów bawełnianych. 

Na ulicach miasta Warszawy na każdym kroku 
spotyka się bardzo eleganckie panie, które noszą suk- 
nie i kostjumy ze zwykłego białego płótna Inianego, 
a które to suknie bardzo efektownie się prezentuja. 

Ta propaganda Inu polskiego powinna odbić się 
również szerokiem echem i wśród wsi naszej. 
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Od kilkunastu lat nasze gospodynie darzą, spe- 
cjalnemi względami wyroby sklepowe, omijając wy- 
raźnie wyroby domowego przemysłu. Czem to wy- 
tłumaczyć. Prawda, że uprawa i przerób Inu wyma- 
gają kollosalnego nakładu pracy, nie mniej jednak 
wszystkie te wysiłki robi się o własnym zakresie, 
przeto szacować ich zbyt wysoko nie należy. Co in- 
nego było w dobie dobrej konjunktury, kiedy o pie- 
niądz było łatwo i kiedy wyłożona praca w innym 
dziale produkcji przynosiła większe korzyści. Dziś 
na zbędne wydatki nie można wydawać pieniędzy, 


szczególnie na różnego rodzaju fatałaszki, dla tego 


konieczną rzeczą będzie uwagi” poświęcić uprawie 
i przerobowi lnu. i 

Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że len poza korzy- 
ściami materjalnemi daje sposobność do wykazania 
zdolności ornamentacyjnych — zdobniczych. 

Tleż to pięknych, naprawdę pięknych, rzeczy moż- 
na zrobić ze zwykłej nitki Inianej, mając trochę zdol- 
ności i zamiłowania do wszelkiego rodzaju robót oz- 
dobnych. J. C. (R. A. P.). 


Ulgi dla zwiedzających wystawę „Len Polski“. 


W dn. 19 maj — 11 czerwiec otwarta jest w War- 
szawie wystawa „Len Polski“. 

Ze względu na doniosłą rolę lniarstwa dla gospo- 
darstwa w Polsce Komitet Wystawy—Targu „Len 
Polski* otrzymał z Ministerstwa Komunikacji daleko 
idące ulgi przejazdowe a mianowicie: 

w dniach 19, 20, 21, 22, 26, 27, 28, 80 i 31 maja 
oraz w dniach 2, 3, 4, 9, 10, 11 czerwca osoby, uda- 
jące się do Warszawy w celu zwiedzenia wystawy ko- 
rzystać będą z 50 procentowej ulgi taryfy obowiązu- 
jącej. 

Prawo do korzystania ze zniżek na dwudniowy 
pobyt w Warszawie będą mieli wszyscy, którzy zao- 
patrzą się w karty uczestnictwa, uprawniające do 
zwiedzenia wystawy i do szeregu atrakcji warszaw- 
skich oraz do ryczałtowej opłaty za pobyt w War- 
szawie według jednej z 3 klas. 

Ze specjalnych ulg korzystać będą uczestnicy wy- 
cieczek dla dorosłych osób, organizowanych przez Iz- 
by Rolnicze, Samorządu powiatowe, oraz Starostwa. 
Wycieczki te minimalnie składać się muszą z 10 osób. 

Szczegółowe dane, dotyczące organizacji, skosza- 
rowania w Warszawie i aprowizacji wycieczek ogło- 
szone będą w dniach najbliższych. 


Czy wiecie, że... 


..w okresie 38-ch miesięcy r. b. przywieźliśmy 
941 q. czosnku, wartości ok. 25.000 zł. 

„w tymże samym okresie przywieźliśmy prze- 
szło 400 q. kapusty. 

..import grzybów wzrósł w okresie pierwszych 
8-ch miesięcy r. b. w porównaniu z analogicznym 
okresem 1933 r. W okresie pierwszych 3-ch miesię- 
cy roku 1933 przywieźliśmy grzybów przeszło 600 q. 
wartości około 250.000 zł. w tymże okresie r. b. przy- 
wieźliśmy około 650 q. grzybów, wartości przeszło 
300.000 zł. - 

„.sprowadziliśmy w 1984 r. przeszło 18.000 q. 
jabłek, nieśmiertelnych jabłek, o których nigdy nad- 
to silnie nie można krzyczeć i wypominać jako non- 
sensową pozycję importu. 
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„nieznacznie tylko zmalał przywóz śliwek suszo- 
nych w porównaniu z rokiem ubiegłym, sprowadzi- 
liśmy | bowiem 23.500 q. śliwek, wartości blisko 2 mil- 


Pomyśl, że odkładając 10 gr. dziennie 


jomy złotych. otrzymasz po 10 latach Zł. 491.60 gr. 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
- SPROSTOWANIE. Pow. Łowickiego w ŁOWICZU 
W Nr. 8 „Siewu* wkradła się następująca omył- przyjmuje Wkłady Oszczędnościowe i za- 
ka w artykule kol. Heleny Krasuskiej p. t.: „Kurs łatwia wszystkie czynności w zakres obrotów 


Oświatowo-Rolniczy w Zbuczynie'* w tytule zamiast pieniężnych wchodzące 
„pow. garwoliński“ powinno być: „pow. siedlecki“. 


PMmhhhhmhhmmmmmhmmmmmmAAmmmmOre 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


powiatu PŁOCKIEGO 
w PŁOCKU 


rozszerzyła znacznie swą działalność i od dnia 10 maja 1934 r. 


FE 


mieści się w specjalnie na ten cel urządzonym lokalu, 


przy Placu Marszałka Piłsudskiego Nr. 2 (parter) 


K. K. O. 


Przyjmuje oszczędności już od 1 złotego e Otwiera rachunki 

czeKowe i bieżące e Od wkładów i loKat płaci do 6'/» i daje 

wkładcom absolutne bezwzględne bezpieczeństwo e (Za Kasę rę- 

czy Płocki Powiatowy Związek Komunalny całym swoim mająt- 
Kiem i dochodami) 


Udziela Kredytu i załatwia wszelkie czynności bankowe 


Biuro K. K. O. czynne od godz. 9 do 14, w soboty do 13-ej 


A 


Te 


N 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. Numer pojedyńczy 50 gr. 


Ceny SAS. 1 str. — 300 zł, /, str. 200 zł, ”/, str. 80: zł, '; str. 50 zł, 1/, str. 30 zł. 
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